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Polowanie na krokodyle
n a  A m a z o n c e

N iem a l u sam ego u jśc ia  A m a ­
zonk i zn a jd u je  się o lb rzym ia  w y ­
sp^ M a ra jo , k tó ra  s tan ow i teren  
za w z ię ty ch  p o low ań , u rządza­
nych p rzez  fa rm e ró w  oko liczn ych  
na k rok od y le  Z e s tron y  tych  f a r ­
m erów  po low an ie  .n ie je s t  b yn a j­
m n ie j zaspaka jan iem  ży łk i m y­
ś liw sk ie j- J es t 10  je d yn ie  k o n iec z ­
ny akt sam oobrony, ś c iś le j zaś 
m ów iąc , chęć zab ezp ieczen ia  by­
d ła  p rzed  a takam i ża r ło c zn ych  i 
n iebezp ieczn ych  k rokody li.

Pod  kom ec la ta , g d y  za lana 
spow odu  u s taw iczn ych  deszczów  
w ysp a  zaczyn a  się p o w o li ukazy­
w a ć  spod  w ody  i g d y  tw o rzą  się 
n *  n ie j m a łe  je z io rk a  lub ka łu ­
że, fa rm e rzy  ok o lic  M a ra jo  w y i u- 
s za ją  n a  p o low an ie . J es t to  n a j­
o d p o w ied n ie js zy  czas tęp ien ia  
ty ch  szkodn ików , a lbow iem , ze  
w zg lęd u  na bardzo  n isk i s tan  w o ­
d y , k rokody le  m e  m ogą  z  je z io ­
rek  i  ka łu ż uciekać.

Td  pochody myśliwskie stano­
wią dla farmerów i p ra cu ją cych  
u nich parobków jedyne uroz­
maicenie w ciężkim żywocie rol­
nika. Gdy więc okres poiowań 
nadchodzi, po wszystkich wios­
kach \  osadach krzątają się my­
śliwi, zwołujący swych kolegów 
aa łowy, Uzbrojenie stanowią 
•iskiery, włócznie, harpuny a 
nieHedr nawet i strzelby Te o- 
ytatnie jednak używane sa nader 
rndko, % i to jedynie w celach 
obrony, albo w on postrzelenie kro­
kodyla nie stanowi dla niego po­
ważnego niebezpieczeństwa i nie

przeszkadza  u kryc iu  s ię  w śród  
w odorostów  j b łota . P o n iew a ż  za i 
k ro k o d jle  są n ie zw yk le  żyw otne, 
w ię c  n iem a pew ności, że naw et 
c iężko  p os trze lon y  k rokody l n ie 
w y liż e  s ię  z  ran  i n ie  s tan ie  zno­
w u  w  rzęd z ie  n iebezp iecznych  
szkodn ików .

P roces  p o lo w a n ia  na k rokody­
le  je s t  n ie zn re rn ie  c ieka w y  i m a­
low n iczy . G łów ne n a rzęd z ie  m y­
ś liw ego  s tan ow i lasso, p lec io n e  z 
końsk iego w łos ia . G au th o m ają 
bardzo dobry w zrok  i u żyw a ją  
lassa  z n iep raw dopodobn ą  w p ros i 
zręczn ośc ią  P o t r a f ią  w ię c  np. 
n ie ty lk o  dostrzec  k rokody la , k tó­
reg o  eu rop e jczyk  pod w odą  n a­
w e t  m e  zau w aży , le c z  n iem al 
sp ew h ośc ią  ch w y ta ją  go  na lasac 
i p rz y c ią g a ją  do b rzegu  Tam  do­
p ie ro  rozpoczyn a  się is to tn a  czyn 
ność, g d y ż  parobcy  rzu ca ją  się 
na p o tw ora  z s iek ieram i i  d z id a ­
mi i z a b ija ją  go. D op ie ro  w tedy , 
gd y  is tn ie je  zu pełna  pew ność, że 
k rokody l ju ż  n ie  ży je , w y rzu ca  
s ie go  na ląd.

N iek ied y , gdy w oda je s t  jeszcze 
stosunkow o g łęboka, p o lo w an ie  
odbyw a s ię  w  ten sposób, źe  m y­
ś liw i w y je ż d ż a ją  łod zią  i una- 
tru ją  zdobycz pod  p ow ie rzch n ią  
wody W ted y  rzu ca  s ię w  k roko­
d y la  harpun, k tó ry  t r a f ia  n iem al 
zaw sze, a taka ju t  zd ob ycz  n ie  
w ym kn ie s ię  z  rąk  ludzk ich . N :e- 
ra z  w p ra w d z ie  ten  sposób p o lo ­
w an ia  no łączon y je s t  z pow aż- 
nem  n iebezp ieczeń stw em  dla znaj

Niezwykła forma
podarków dla żołnierzy

W  okresie rojny światowej u- 
rtallł aię bardzo miły zwyczaj, 
polegający na tem, że pozostałe 
w  domu kobiety —  żony, siostry, 
matk, c iy  córki —  wysyłały żoł­
nierzom na front paczki z podar­
kami Paczki zawierały bardzo 
często tylko kilka najmezbędniej 
szych drobiazgów. Rozdzielał je 
specjalny oficer toteż zdarzało 
się nieraz, że paczki takie trafia­
ły  nieraz do rąk żołnierzy, któ­
rzy nie mieli żadnej rodziny i 
dla których taki właśnie podarek 
był jedynym jasnym momentem 
w ciągu całej wojny.

I  podczas ostatniej wojny ko-

Podróżuj 
samolotem

b ie ty  w łosk ie , z  in ic ja ty w y  o rg a ­
n iza cy j fa s z 3rstow sk ich , w ysy ła ły  
do A f r y k i  p rzesy łk i z p odaru n ­
kam i.

Na o ry g in a ln ą  ich fo rm ę  zdo­
b y ły  s ię  k w ia c ia rn ie  tu ryńsk ie. 
W y s y ła ły  on e  m ia n o w ic ie  żo łn ie ­
rzom  —  k w ia tó w  p rzec ie  posłać 
n ie  m o g ły  —  bony, k tó re  ad resat 
m óg ł zw ró c ić  od p ow ied n ie j f i r ­
m ie, d o łą cza ją c  ad res  osoby, k tó ­
re j p ra gn ą łb y  p rzes ła ć  k w ia ty . 
F irm a , po o trzym an iu  bonu, w  
im ien iu  w a lc zą ceg o  na fr o n c ie  
ab isyńsk im  żo łn ie rza  w rę c za ła  je  
go  m atce, żon ie , s ios trze , n a rze ­
czon e j c zy  p r z y ja c ió łc e  w sp a n ia ­
łą  w ią zan k ę  k w ia tó w .

Ten oryginalny sposób turyń- 
skich kwiac:arni robił podwójna 
przyjemność, obdarowywał bo­
wiem nietylko żołnierza, ale i 
miłą mu osobę.

du jących  się w  łódce, k tórą  k ro ­
k ody l jednem  uderzen iem  ogona 
m oże n ie t j lk o  w yw ró c ić , a le  i 
s trzaskać. G dy jedn ak  p o tw ór 
zm ęczy się ju ż, ch w y ta  s ię  go  na 
lasso i p ow o li śc iąga  na b rzeg .

D z.es ią tk i a n ie ra z  i setki za ­
b itych  k rokody li le żą  d łu g ie  ty ­
godn ie  w  słońcu, s tan ow iąc  lup 
d ra p 'eżn ^go  p tactw a . C zęsto je d ­
nak zd arza  się, że gaucho części
zdobyczy  g o tu ją  i d a ją  w  fo rm ie  i jedyn e  źród ło  zarobku 
p ożyw ien ia  trzod z ie  czy  te ż  by-1 szych fa rm e ró w

dłu. Jest to je d yn y  bezpośredn i 
pożytek  z tych  po tw orów , bo­
w iem  ich skór, skądinąd tak  cen ­
nych, h ie pu szcza ją  w  M a ra jo  w  

św iat.
T j  zaw zię tość  w stosunku do 

k rok od y li tłu m aczy  się  w  ten spo 
sób. i e  gdyb y  ich  n ie  tęp iono tak  
radyka ln ie , w y rzą d za łyb y  n iep o ­
w etow ane w p ros t szkody, n isz­
cząc bydło, s tan ow iące  niem al

tam te j-

Czarne ragedy
do Anglji

W  la tach  u b iegłych  eksporto­
w ano z P o lsk i p ow ażn e  ilo ś c i ja ­
gód cza rn ych  do A n g l j i  i N ie ­
m iec. J agod y  czarne, ek sp o rtow a­
ne do A n g l i i ,  k ie row an e  b y ły  d ro ­
g ą  ląd ow ą  do N iem iec  i stąd 
p rzez  H am b u rg  eksped jow ane b y ­
ł y  do A n g i j i .  A n g ie ls c y  im porte ­
rzy , od b io rcy  p c !sk :ch ja gó d , nie 
w iedzie li, o tem , że pochodzą  one 
z Po lsk i, s u w a ża li to  za a rtyku ł 
n iem ieck iego  pochodzen ia . O bec­

nie A n g lic y  d ow ied z ie li s ię  o tem, 
Ib  ja g o d y , o trzym yw a n e  z Ham  
ou rga , pochodzą  z P o lsk i i d z iw i­
l i  s ię  bardzo, d la czego  sp ra w a  ta 
była p rzez  ty le  la t  to lerow an a , 
tem bardzie j, i i  p o lscy  eksporte ­
r zy  p os ia d a ją  w sze lk ie  u dogodn ie­
nia do b ezp ośred n iego  eksportu  
p rzez  G dyn ię. O becn ie  eksport 
czarn ych  ja g ó d  z  P o lsk i do A n g lji  
dokonyw any b ędz ie  D rzez ekspor­
tow e  f irm y  w  G dyn i. ‘

Zjawy na seansach
Sensaryjne odczyty uczonego Dominikanina

O jc ie c  A lb e r t  K app  O. P . ukoń­
czy ł n iedaw n o s e r ję  odczy tów , ja ­
k ie w y g ło s ił  o sp iry ty zm ie  w  ró ż ­
nych m iastach  F ra n c ji.  O dczyty  
te b y ły  zo rgan izow an e  p rzez  O j­
ców  D om in ikan ów  z C ou b lev ie  i 
w szęd z ie  w y w o ływ a ły  o lb rzym  e 
za in teresow an ie . O sta tn ie  z tych 
w yk ła dó w  O ica  K nappa, k tórv  
je s t sp ec ja lis tą  w  spraw ach  t. zw . 
m eć ju m izm u  i p ośw ięc ił s zereg  
la t na badan ie  te j k w es tji odbyły 
się w m iastach  V o izon , Chambe- 
ry, G renob le, Lyon .

P ^ e iegen t w y ja śn ia ł pog lądow o 
w  czas ie  od czy tów , że w ie iu  t. zw  
„ z ja w  d u ch ów " na seansach sp 
ry ty s ty czn ych  da s ię w y tłu m aczyć  
za pom ocą si? n a tu ry  bez ucieka­
n ia się do in te rw en c ji zaśw ia ta . 
W  tym  celu  O. K napp produko­
w a ł na sali w ie le  z tych fenom ?-

Katolicy we Franc§i
nie obawiają się prześladowań

T ygoń u ik  „T h e  U n ive rs e ‘ ‘ za­
m ieszcza  c iekaw e re f le k s je  nr te ­
m at: „ A  Lesson  fro m  F ra n ce " ,
w yk azu jąc , że  zw y c ię s iw o  lew icy  
w e  F ra n c ji  n ie  p rzed s ta w ia  dla 
K ośc io ła  tak  w ie lk ie go  n ieb ezp ie ­
czeństw a jak  zw yc ię s tw o  soc ja li 
s tów  i kom unistów  w H iszp a n ji.

„ N ie  je s t  w yk lu czon e  —  mówn 
koresponden t „T h e  U n n ve rse “  —  
że n ow y rząd  w e F ra n c ji sp róbu je  
w zn ow ić  u s taw y  an tykośc ie ln e  już 
w  sw o im  czas ie  zap row adzon e 
p rzed  w o jn ą . W ie lk i W sch ód  m a­
soński, k tó ry  je s zc ze  dotychczas 
w y w ie ra  s iln y  w p ływ  na D olityke 
francuską, dom aga się w p ra w d z ie  
od szeregu  la t  skasow an ia  szkó* 
w yzn an iow ych  ka to lick ich , skaso­
w an ia  k laszto rów  i w yd a len ia  z 
k ra ju  zg rom adzeń  zakonnych . Już 
w  roku 1921, g d y  do w ład zy  do­
szedł H e r r io t  —  próby w  tym  k ie ­
runku b y ły  p od je te  —  a le  skoń­
c zy ły  s ię  n iepow odzeń  em K ry zy s  
f in a n so w y  i c iężka  sy tu a c ja  eko­
nomiczna F ra n c ji  zaabsorb ow a ły  
p rzed ew szys tk iem  u w agę  rządu, 
k ió ry  zrozu m ia ł, ż e  pop raw a  g o ­
spodarcza  w e  F ra n c ji n ie  m oże 
iść  w  p arze  z p rześ lad ow an iem  je j

ob yw a te li z p o lityk ą  sekc iarstw a  i 
w a lk ą  na tle  re lig ijn em . Z w yc ię ­
ży ła  t. zw . „ r a c ja  s tan u " —  i za ­
n iech an ie  w sze lk ich  rep resy j w o ­
bec ka to lików . P on ad to  od czasów' 
w ie lk ie j w o jn y  sy tu ac ja  k a to li­
ków  fran cu sk ich , k rórzy  b ra li bo 
ha tersk i udzia ł w  ob ron ie  k ra ju  —  
ju  —  zm ien iła  s ię  o  ty le , że  dziś 
k ażao ra zow y  rzad  fra n cu sk i ro zu ­
m ie, że n ie  m óg łb y  b ezkarn ie  z a ­
atakow ać r e h g j,  k a to lick ie j. 
W re s zc ie  A k c ja  K a to lick a  w e 
F ra n c ji s tan ow i dziś  o lb rzym ie  
zo rgan izow an e  kad ry  ob roń ców  
p ra w  K ośc io ła .

Co in n ego  w  H iszp a n ji, g jzJ fi 
a tak  w ro g ó w  kato licyzm u  p rzy ­
szed ł nagle , gdz ie  is to tn ie  słabość 
o rg a n iza c ji k a to lick ich  w yn ikała  z 
w ie lu  p rzes ta rza ły ch  system ów , 
k tóre w y m a ga ły  w zm ocn ien ia  i 
o rg a n iza cy j k a to lick ich  w yn ika ła  
z w ie lu  p rzes ta rza łych  system ów , 
śc io low i. T ym czasem  k a to licy  
F ra n c ji p on rm o D ozornego i e fek ­
tow n ego  tr iu m fu  ży w io ło w  anty- 
r e lig ijn y c h  w  d z ied z in ie  po lityk i

—  zd a ją  sobie sp raw ę ze sw ej s i­
ły  i zach ow u ją  rów n ow agę  i spo­
kój.

nów, k tórem i zaw odow e m e d ji  
w p row ad za ją  n ie raz wr błąd n a iw ­
nych uczestn ików  seansów . P r e ­
legen t p rzypom n ia ł zarazem  ów  
fak t, że lon dyń sk ie  „S oc ie ty  o f  
P sych ica l R esea rch es " (T o w . b a ­
dań p sych o log ic zn ych ) pos tan o­
w iło  zebrać m a te r ja ł dow odow y 
w  spraw ie  t zw . „ z ja w  du ch ów " 
ukazu jących  się rzekom o na sean­
sach, w j  chodząc z zasady, że t y l­
ko zn? czna ilo ś ć  fa k tó w  m oże w y . 
św ie tlić  ta jem n icę  tych  z jaw .

Od r. 1830 do osta tn ich  czasów  
zebrano ca łe  tem y fa k tó w  zoad.i- 
nych z sum iennością iś c ie  a n g ie l­
ską. I  stuła się rzecz dziw na, k tó­
ra podw aży ła  zgru n tu  ca łą  te o r ję  
sp iry tystyczn ą . Z ogrom u bow iem  
m aterja łu  d ow od ow ego  w y łon ił 
się p rzedew szys tk iem  jed en  c ieka ­
w y  i w ażn y  w n iosek. O to  c a /  
szereg i z ja w isk  nadnorm alnycb , 
p rzyp isyw an ych  d aw n ie j duchom  
jed yn ie  i w y łą c zn ie  —  okaza ły  s ię  
w ytw oram i je sz  :ze m ało zbada­
nych s ił lu dzi żyw ych . N a le ż y  do. 
dać, że  O. K napp ro zp a tru je  za­
gad n ien ie  sp iry tyzm u , u w zg lęd ­
n ia  dane w ied zy  now oczesne j, a le  
zarazem  p rzes trzega  p rzed  lekko- 
myślnpm.i p rak tykam i sp iry ty s ty - 
rznem ! na seansach, postępu jąc  w  
tym  w zg lęd z ie  w  m yśl nauki K o ­
ścioła, k tó ry  ró w n ież  sądzi, i t  
w iększość fen om en ów  sp iry ty s ty ­
cznych, to z jaw iska  . na tu ra lne  
podśw iadom ych  s ił u czestn ików , 
ob jaw y  t. zw . m ed ium izm n, a le 
K ośc ió ł rów n ież p rzypuszcza , że 
kon takt n a w iązyw an y  być m oże 
na seansach i z ducham i złem i, 
n igd y  zaś z duszam i um arłych

F a ł s i r s M  czeHćw
będzie uniemożliwione

Zosta ł opa ten tow an y  w yn a la ­
zek, k tóry  w  d z ied z in ie  zw a lc za ­
n ia  fa łs zo w a n ia  p ap ierów  w arto- 
śc iow ych  będz ie  pos iaaa ł ogrom  
n ie  w ażn e znaczen ie .

W yn a la zek  ten op racow a n y  zo­
sta ł na SKUtek w ys tąp ien ia  m ię ­
d zyn a rod ow ego  porozu m .ema p o ­
l ic j i .  Z os ta ł p rzez  znakom itych  
chem ików  op racow a n y  sposób w y ­
tw a rza n ia  p a p ie ró w  zabezp ieczo ­
nych przed  fa łszow an iem . W s ze l­
k ie skroban ia , dop isyw an ia , d o­
m a low an ia  , p od p isyw a n ia  i t. d. 
na takim  p ap ie rze  je s t  n iem oż li­
we, bow iem  tw o rzy  się plama, r y ­
sa w yraźna  i t d. P oza tem  samo 
zad ru aow yw an ie  tak iego  pap ieru

je s t  kosztow ne, wobec Czego ZU» 
p e łn ie  nie będz.e  Się ka lku low ało  
oszustom .

N o w y  w yn a le zk  b ędz ie  zastoso­
w an y  w  naszych  p ań stw ow ych  za 
kładach graficznych .

HUMOR
L E W  W  K O S Z U L I

—  G dy byłem  osta tn io  w  A f r y ­
ce, w yb ieg łem  Którejś nocy  z na­
m iotu i zastrze liłem  lw a  w  noc­
nej koszu li.

—  N o, n o ! A le  w ja k i sposób 
ten lew  zdobył n ocn ą koszu le?

icrt
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TAJEMNICA 
Z A  KAŹDEMI DRZWIAMI

Powieść
—  P a n ien k a  n ie  w ie ... a tu tak ie  rzeczy... N ieb o szczyk a  w  ka- 

f la p ie  snaleźl-i.. w p an i H e im a n o w e j m ies zk a n iu .,
—  C o t y  p lec iesz , n ieb oszczyk a?
—  N a  śm .e rć  za b ite g o , m ów ię  pan ience... u pani H etm an, w  ka- 

Bapie...
—  A le ż  pań stw o  H e im a r  w y p ro w a d z il i  s ię  ju ż ...
—  N o  w łaśn ie ... z rze cza m i im  tę  kanapę za w ie ź li,  a kanapą do- 

B oom eż pan i W esten  je s t  w łasność... co ją  je j  ta p ic e r  odnosił i na 
schodach  zostaw ił. A  te ra z  p o lic ja n ty  tu ch odz iły , u pan i W esten  
L y ł tak i jed en , M a rce la  m i m ow .ła , a d ru g i u s tró ża  ro zp y tyw a ł. 
I  podobn ież po m ieszkan iach  ch odz ić  będą zb ó ja  te g o  szukać, czy  
6ię g d z ie  n ie  schował.

—  T o  m oże ta p ic e r  go  zam ord ow a ł?
—  K to go w ie , pan ienko, ten  ta p ic e r  gębę k rz j w ą ma i żonę po 

f ija n e ra u  b ije , to co tak iem u  c z łow iek a  zabić... ty le  co m uchę...
—  M a g d z iu ! chodźże ju ż  do poko ju  —  pani T u le w ic zo w a  w y j ­

rza ła  ao p rzedpoko ju , —  a J ó z ia  oy  lep ie j ob iadu p iln ow a ła , pan 
czeka  g łodn y .

—  Bo to s traszn ie  w s trząsa ją ce  m am usiu. —• M agda  zd ję ła  be­
ret i p ła s ze z jk  i w eszła do ja d a ln i. —  Taka  sen sac ja  w  dom u '

—  A  d a jc ie ż  m i spokój z tem i sen sac jam i! —  z ir y to w a ł się pan 
T u lew ic z . —  W szys tk ie  kuchark i w  ca łym  domu o m orders tw ie  
ro zp ra w ia ją , a ob iadu niem a kemu w yd a ć !.

C zerw on a  Józ ia  w esz ła  z  nadąsaną puną i z ha łasem  p ostaw iła  

w azę  n a  stole.
—  F an  i>o s ię  gn iew a , a ja k  się  rak i zbó; g d z ie  sch ow a ł i w nocy 

w y jd z ie , to  ja  ju ż  nie, chcę m yś leć  co b ę d z ie ! Ja  sama w  kuchni 
spać n i"  będę, ao M a rc e li pó jdę, a lbo  i  do d ozo rczyn i...

P r z e rw a ł j e j  ostry  d zw onek  u d rzw i. W ró c iła  'C p rzedpoko ju  
p rz e ję ta  i  w ys tra szo ra ,

—  P rzys zed ł taki z  p o l ic j i  m ów i, że chce s ię  z  panem  w id z ieć  
Ł y żk a  w y p a d ła  z ręk i p. T u lew ic za .

—  Z je ś ć  m i d z iś  n ie  aad zą  —  burknął n iech ę tn ie .
—  Ja  pó jd ę , p ap c iu !... M agda  b y ła  ju ż  w p rzea pok o ju .
P o lic ja n t  s p o jr za ł na n :ą spodełba.
—  E w a rys t T u le w ic z , u rzęd n ik  m a g is tra ck i,,
—  T a g  to tu ta j, ta tu ś za ra z  p rz y jd z ie , ty lko  zupę sKonczy, m oże 

tym czasem  ja.
—  F an i im ię?
—  M a gd a len a  —  z p rze ję c iem  w yzn a ła  panna T u lp w iczow n a .

—  C zy by ła  pan i w  m ieszkan iu  w czo ra j m ięd zy  p ią tą  a siódm ą 
w ieczo rem

—  W ysz ła m  z domu o w  pó ł do szóste j i poszłam  ao kina Tom - 
bola, był p od w ó jn y  p ro g ra m  bardzo za jm u jący ... K a s je rk a  napew no 
m oże to p o tw ie rd z ić , zna m nie... chodzę  tam  m  każdą  zm ianę p ro ­
gram u —  w y re c y to w a ła  jed n ym  tchem  M agda... —  C zy  to w y s ta r  
c za ją ce  a lib i, c zy  te ż  każe m n ie pan  a resz to w a ć?

P o lic ja n t  m ruknął coś pod nosem  i w zru szy ł ram .onam i. Pan  
T u le w ic z  o tw o rzy ł szeroko d rzw i jada ln i.

—  D zień  d ob ry  panu —  rzek ł g rze c zn ie  p o lic ja n t —  C hcia łem  
zapytać , c zy  w czo ra j, m ięd zy  p ią tą  a siódm ą, b y li pań stw o w m ie ­

szkan iu  ?
—  B y liśm y  tu w szyscy , całe p opołu dn ie  i u ieczór, p rócz  córk i, 

k tóra p c r zta dc k ina, ja k  tc panu ju ż  p ew n ie  p ow ied z ia ła .
—  C zy n ie  s ły s ze liś c ie  p ań stw o  huku strza łu  z k latk i schodo­

w e j lub z k tó rego ś  z sąs iedn ich  m ieszkań ?

—  N ie  p rzypom in am  sob ie  tego  —  za p rzec zy ł p. T u lew ic z .
—  W c zo ra j pań stw o  H e im an  w y p ro w a d za ł' s ię  —  w trą c iła  

pan i —  ca łe  popołu dn ie  panował na schodach  ha łas, stukan ie  
i p rzyb ija n ie . W  tak ich  w aru n kach  trudno by ło  ja k iś  huk sp ec ja ln y  
w yró żn ić ... zapam iętać.

—  C zy  m k t n ie  zg ła s za ł s ię  do pań stw a  w  tym  czasie , n ik t n ie  
d zw on ił, ch oćby  p rz e z  pom yłkę?

—  N ie . —  p an i T u le w ic zo w a  w s trzą sn ę ła  g ło w ą  —  nikom u n ie  
o tw ie ra liśm y  d rzw i..

—  P h i !  —  w zru s zy ła  ram ion am i M agda , gdy  d rzw i zam knęły  
s ię  za  p o lic ja n tem . —  I  to  s ię  n a zyw a  badan ie ! No, a gd yb y  k toś  
z nas b y ł m ordercą , to m yś lic ie , że  on by s ię d o w ied z ia ł? !

*  *  *

—  D aw n o ju ż  w yszed łem  ze ś ledz tw a .. —  k o łysa ł m e la n ch o lij­
n ie  g ło w ą  pan J a łk ie w ic z  —  te ra z  n ow i lu d zie , now e m eto d y ; n ie  
w iem , ja k  m óg łb ym  panu być  pom ocny. K o m isa rz  P ie tra s z ek  po­
c ie ra ł sw ó j ogrom ny nos g rzb ie tem  c za rn ego  notesu.

—  M ieszk a  pan  w  tym. dom u cd lat, —  rzek ł p och y la ją c  się w  f >  
te lu  i z  rękam i w sp a rtym i na kolanach  w p a try w a ł się z doiu 
w  tw a rz  staruszka, —  zn ać pati m usi ludzi, k tó rzy  w okó ł pana ż y ją ;  
ja  tu oDcy jes tem , n iezręczn cm  posun ięc iem  m óg łbym  popsuć całą 
sp raw ę. Sądziłem , że  m óg łb y  m i pan u d z ie lić  p ew n ych  in fin r .a e y j, 
co do lok a to row  te j o fic y n y .

—  Sądz. pan, że  tu tk w i ją d ro  ca łe j s p ra w y?

—  N ie  w ie m .— K o m isa rz  P ie tra s z ek  od ch y l.ł s ię  na p o ręcz  fo .  
te lu  i ro ze jr zą *  po pokoju  pod łużnym , m rocznym , w yp e łn ion ym  
m eh1 ami. —  N ie  w ie m ; n a ra z ie  n ic  sąd zić  m e m ogę. F a k ty  p rzed ­
staw ia ją . s ię  następu jąco ... O tw o rzy ł g ru b v  notes i D rzez ch w ilę  
p rzew ra ca ł w  m ilczen iu  K a rtk i : —  A  w ięc  odkry c ie  c ia ia  p rzez  Da­
n ią  H e im an  i j e j  s łu żą cą , s łu żąca  a la rm u je  d ozo rcę  domu, d ozo rca  
zaw iada-nra p o lic ję ...

— N ie  p o d e jrz ew a  pan H e im a n o w ?

(D. c. n.)
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